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M .ŁODZI1Ż PRZYSZŁOŚCIĄ N A R O K U !
OBOW IĄZKIEM  NASZYM UDOSTĘPNIĆ JEJ NAUKĘ!  
PAMIĘTAJMY NIIŚĆ POMOC UCZĄCEJ SIE MŁODZISŹY.

m u  n p
Genewska uchwala w  sprawie Litwy —

z u p e łn e j  zadośćuczynieniem  dfa Polski.
Zupełne porozumienie polskc-lśt. będzie musiało nastąpić.

Taka jest opinia kół puliłycznych Warszawy.
-o &-

Warszawa, 15. s4ycztóa.
(Tefef.) Sn) Jeden z kserujących pofliykćw 

polsMch oświadczył dżlś w  cb®mowJę z ̂ Waszym 
korespondentem, że ■ 

uchwała genewska w sprawie sporu polsko- 
litewskiego daje Polsce zupełne zadośćuczy­

ni 1 nlenle.
Największy nawet oiptyn»zim polityków polskich 
tde przewidywał takiego pos4an«Vni> Rady Li­
gi Narodów. Jak dotąd wszystko idzie po naszei 
myślL Czynniki międzynarodowe .mają tylko je­
dno zastrzeżenie, a mianowicie, by załatwienie 
sporu polsko-litewskiego miało charakter dwu­
stronny, co Jest zresztą także myślą przewodnią 
rządu polskiego. Zgo-cMe z wyczuwaniem całej sy

tacyf zagranicznej, załagodzenie konfliktu da się 
tyiko w ten sposób załatwić, iż po jednej stronie 
stanąłby rząd polski i Wiiefiszczyzna, po drugiej 
zaś Kowno. Jest rzeczą zrozumiałą, że wyklucza 
to jednostronną deeyzyę o inkorporacji Wifna. 
Układ między Wileńszczyzną a Polską winien 
zastrzedz dla Wileńszczyzny pewną autonomię, 

któraby stwierdziła odrębność tego kraju. Ten 
układ usunąłby w  zup^itaesd obawy czynników 
m^dżynarodowjteh. WSno daje nam wpływ* po­
średni na Kowno i na Kłajpedę. Wprawdzie poli­
tyka ta jest dopiero muzyk ̂  przyszłości ale na­
leży ją także wziąć pod ruizwagę. Wojna między 
Pcfiską a Litwą niie może p/rzecie trwać wiecznie 
■i w  przyszłość)!

porozumienie polsko-litewskie —  db czego
dlążą sfery poMycziie warszawskie — będzie 

musiało nastąpić.

Do tego powinien pomódl, układ z Wilnem, W y ­
bory w  Wileńszczyźnie przeszły bardzo pomyśl- 
miel udział w ybo jów  był niezwykle liczny. W  
baidłzo kułbiralnyich krajach,, jak mp. we Włoszech 
u-dteffiał wyborców nte przekracza nigdy 50 prou, 
w povud(n,!owych zaś W/oszech jest jeszcze mniej­
szy, tu zaś mimo przykrych waruukow klimatycz­
nych i mimo złych stosunków komunikacyjnych 
głosowało przeciętnie 60 proc. uprawnionych. 
Jest to w naszych rękach atut. niezwykłej wagi, 
Można już obecnie stwierdzić, że żydzi w dośó 
znacznych cyfrach głosowali na prowincyi.

Argument Wysuwany przedtem, iż wybory 
wileńskie będą komedyą, stał się obecnie 

bezprzedmiotowym.

Ż Y W A  S Z P I L K A
narzędziem tajemniczej zbrodni

a  m o ż e  z e m s t y

b o g ó w  czy  K o b i e t y "



„GAZETA PORANNA" N p. 6227

„Po*adzi8m wraz!“
(fKoresponidlenicya własna „Gazety W'’ec5ro!nnę!“). 

«■ —o—
W a rs tw a , 13. styicSzinaa. 

( k )  Poseł smfasfia Stanfosłarwotwa, • Ddmuno 
Raueh, zwykł od dłuższego czojsu wfaelkrile roz­
mowy poffityczmie kopczyć zjadliwem 1 mmii/tozuieu:' 
porwttedaetnliem, brPiirSącem:

— A ja potwfadlauj, że wyborny do nowego Sej 
mu tcr^fsaiide Lędlą najwKyesnitej w  rofcu 1904!

Słowa te, wypowiadane zmazu żamtlofcłłlwto, 
gotowe s&ę stać — prawdą... Wprawuizie poseł 
t>£aitós.lawc(wsiy  aM dodawał „ułSuaA feisue vafes 
s ta " — afe zmazie osychoMgtłę 1 najń.iłymńiej sze 
astUjcye obecne go Sejmu, by] bardzo blMćini 
prawdy, gdy ukuiwalł porwfedzenfe, które w  kołach 
poseMsfclh i dźteiłwilLdjrskfiżi saaio sSę iprec stowŁor 
we.

Dz3ś wiemy jutż narewno, że obecny Sejm 
.Ute ma zaraaru ustępować. Bobrze i wygodtLe 
a*u w  gmachu pnzy uh WieHJej, W,H:ciz!ożć po­
słów tóksa ssę zetknięcia ze swymi wtemym l wy- 
boitamft, óbarWla. by dzśeń wyborów ńie b i ł  „dłes 
5trae“ , dmitem gifciewtu ludu

l)z»eń tein oJtwfec pa jak ąuyjcMsm meto —  to 
w  glębE iśwrea hodowane uczucie ,to suma marzeń 
i starań.

. Dotychczas jedlnaft starano slię te statraffe za- 
ŁjfiKOwać, <Sa przyizwołStośdi 3 gwoli uspcfloojaraila 
oiptól maź wraz wysuwając kaltendaiMiWe teirm&- 
jiy. W ięc na wtbsinę mówiono: uiporamy się eto je 
-farń i  pensom pracy 1 np&cmnSastt potom wybo­
ry! Zaś g?ay jesfeń poidchodizifa przybierano po­
dważane mfiny i oświadczone: osfaMla se&ya zimo­
wa. do wiosny przecież załaawSmy resztkę prac i 
natychmiast retean rozprsze się wybory!

Obecnie pnzeisjtaw się krępować —  kalenda­
rzem. Ostatni konwent, siembirW, .który z naiPogu 
.tfyysifcąpn do sezcmwetgo pmeiczemila, poswto- 
oowoigo ufeo^eaPuSu prac sejmowych i rozm-sanw 
•wyborów —  doszedł do prze/toetnaufa, i!ż nSe po- 
tRŁeba wSęcej Slczyić się z kalicndan-zCni, me należy 
wcale określać tommńnu rowwiilązara Sejmu...

Konwent -uważa, ie  obecny Sejm musł „w y- 
^sertpać" fetę spraw, które 5h®e cterpią zwłokę” 
tj. flSe mogą być przekazane do zalatwitentia następ 
nemu Sejmowi. A  więc pizedtewisziyistMęm budżet 
za rok 1921 f budżet na rok 1922. A więc reforma 
reguteariinu obecnego Setau i ucibwiaitóte re-gula- 
rtźnów dla prEyuzłegio Seijmu ii Setnaihi. A więc u-

MlCHALEYA SZWARCÓWNA.
10

*8©!l3ssima JuSśetta.
wQ—

(Ciąg dalszy).

Markiz: Jesteśmy przecież nujlepszem mał­
żeństwem.

Markiza: Zostawiasz runie tak cią®le samą z 
margrabią i nie pomyślisz...

Markiz: Dajże pokój. On kocha muzykę, ta
ty...

Markiza: A ja?
Mailkiz: A  ty rtóe masz zdolności na kochan­

kę. 1
Markiza: Co ty mówisz?
Markiz: Należysz do kobiet które przyjmują 

pieszczoty aie same kochać me umieją.
Markiza: Cóż jeszcze? lubię słuchać gdy 

mówilsz o mnie.
Markiz: Nie 'bądź cięfeawa.
Markiza: WSęc wolałbyś abym w  miłości by­

ła sbioną czynną?
Markte: Nie potraf fabyś! Rzadko zresztą 

.spotyka s*ę szczere, ‘buctoe, nic kryjące cię ze srwe- 
m, prasróeniłami kobiety, ze swą- żądizą rozpaloną 
do szaleństwa. Cay ty umiałabyś objąć kochanka 
.jak płomień? Zacałować go na śmierć, z której się 
ianaaćwdhrwBta^e, ogarnąć go j&& topiel, jak mo 
iirat... Ach!

Markiza: Może ja umiałabym być taką.
.Mlarrkfe (wybucha śmiechem): T y?
Mark.za: Nie śmiej ssę.
MarkSz: Rrzepiraiszaim, ja mimowoli.. ak cza- 

/ em powiesz coś tak rozbraiaijąoeigo...

stawy samorząóorwe wojewiódzfkSe 1 guthupę. A 
wtec regml&'cya defińfltywm granic państwa, za- 
łatwienite ostatecizme sprawy WMtea, Gó.»Jiego Ślą­
ska, WscboidiJlej Małopolski.

N? zaiłatwiein&e vrazyisit!k)Hi tych s-praw dice 
zaczekać Sejm obecny.

Bądźmy optymistami ! przypuśćmy, ze wszy­
stkie te sprawy aostbaią w  jakimś, mniej lub w ię­
cej Rjreśbnyim czoste, przez sejm rałatwMfe

A  i»t rm ?  iPoton zbierze s8ę znów Konwent 
i wyssajdtde szereig nowych spnarw, cierpią­
cych zwtrokir1 1 ,,'»on.3eczini'te“  muszących oyć załat 
wftnesni przez Sejm — p"zed irr>z.pijsan/om wybo­
rów. (

W  tein sposób, meżna uirfikuąć wyborów I — 
wyborców ad M ir iM to

* * *
Zadęte osrtatob przez konwent sento.iów sto- 

•nowteko, anietrzająoe do zbctjkwloWTanki s,piawy 
wyborów i otawueczenaa jej w  nteokresfoną aa! — 
odbije sSę nSewąttpPlwSe bardzo poważnie ńa pc- 
■sfiawiiie społteczeń^wa woibec ciała ustawodawcze­
go, które być -mfełk) ..Sebiacm ®ćfliŚĘwicyjniym“ , a 
zasłużyć cfice m  iA pc .„Sejmu Wieczueigu".

Rized1-1 wi^ystkiem *“ dnak w pływ  będzie mła 
lo na —  postawę, a może i —  los gabinetu p. Po- 
rtScofwskfego..

Zupełnie słuszuite pę^preśfa jteden z organów 
prasowych, poza teim bardzo życzilwite odnoszący 
się do obecnego gabinetu, iż w  kołach potrtycz- 
nych ctoficy uchwała konrwentiu, zmierzająca dto 
uriicpjstw&enlaa wjńrorćw w  bliizkflm terminie, jeat' 
jakby wyrażeri.fefh votum nieufnodci dla gabinetu, 
Który w  swej deuotaracyi pro-gramowej rzucił w  
sposób stanowczy hasło seybktego wyaraaKzearia 
terminu nowych wyborów. Tas-emnioa dość pow- 
szafńjnej sympatyi, z jaką się odnoszono do gabi- 
neitu p. IPeCTikowislkifefgia, leży własafe w  poputo- 
rw^cd t^go l^ista. Wicrzołnic, że nząld pozanairTa- 
JioTKtajmy, nrle zaangażowany beziposnedr-jo w wal­
ki partyjne, potrafi przy poparciu oipt^ puMitcznej 
wipłynąć r«a Sejm, ,by uznał wneffijjSe, -że dalsze 
jćgo fs:t»an,fe je'srt sztorSlwe dia rtiego samego i 
dla państwa Przyipuszceaino, że polityka rządu 
konsekwientlnite dążyć oędzle 'do urzeczywisnnóe- 
nia jednego z niajlważnitejsziyćii, jeżeffl .nie faktycz­
nie naiwaźcfćijszego punktu jego programu.

Tymczasem raiąd spotkaj zawód. Konwent 
ńi'e iSCzy? się z «  zupeiMa, uchwa,łając „bezter- 
m3nowe“ trwadie cibecnego Sejmu.

Martkfea: Mo,że wiina jest po twojej stronie, 
może nie dosi^rzcigies żie ja...

■Markiz: Slńcbam, słuidhaim markizo.
Markiza: Ze ja jestem jiak żar, jatfc toprel...
■Markiz (zanosi silę od śmisechu): Ach markizo 

daruj, .aSe komu .tjr to opowiadasz. Mnie, który cię 
wprowadził w  itadWki er ido w  miłosnych, którry zna. 
twój upór, twoją bierność?

Markiza1: A  jednak to ja jesreem jak ż a r , ' iak 
ptiełkSO.

Mgikrz: O! .noc bard:o cię rozmarzyła mar­
kizo. '

•Markiza: Przestań szydzić, bo jed.to moje 
słowo...

Markiz: Nie szydzę i jfle skarżę się. To ja 
dałem ci swozęiście, rozkosz, ja z-diołarem doprowa 
dzić cię do pieprzytomrsośęii najsłodszej na świe-’ 
cie ydy ty...

Markiza (porywa się): A  fctóz to doprowa­
dza’ ciebie w izdebce Zuzetty do najsłodszej .nie­
przytomności, jeśli nie ja?

Markiz: Goś... coś ty .powiedziała?
Markiza (zmieszana): Nic, nic... nfcj nie słu­

chaj... zapomnij.
Markiz: W  izdebce Zuzetty? Coś ty robiła w  

'izdebce Żuzetjty?
Markiza: Zostaw rrnre.
Ma.rkiz: Mów! zaipoźno na żartjo Czyżbyś ty 

zdradzała mnie?
Markiza1 Z tobą1 łam byłam każdą noc.
Mairkiz: Ze miną? Ze... mną? Mylisz się. W  

żadnej Izdebce u żadnej Zuzetty nie byłem. Mu­
siałaś tam być z kim hmym, przyznaj się.

Maik-za: Czy ter. inny posiada! Mci meiJalion, 
który chjowaHśmy razem do kieszonki by się nie 
zgubił? .

Markiz (bez tchu): Medalion! mój ■lAdfiąlion!

■I to musi podważyć w  o p M  znaczenie oLe* 
cnego riząj?u. Może już w  najHJiźsęym czasie za­
ciężyć poważnie ma jego — Icsste. A to temoar- 
d®pł, iż nie tyłto sprawa. Sejlmn, lecz równóeż ) 
dysso-nanse ma temat kierunku naszej poilHyki za*' 
graniczmej stają s!3ę ooiraz Większe i <£a iząou 'kh> 
pOitliiwsze.

Rząd p: Powikow^iego skończył mióoo^yi 
rrfieśląoe baztrosto-iego życlila.

Uromańzą się nad nim chmury

* * *

P r ypomUnaim sobie jedną z podróży na kresy 
nasze wschotdarte w  olcresi*,, gdy kolejnictwo rna- 
size dopifero się organizowało, gdy podrói. była 
niemal nyzyflóem, w  początkach r. 1919.

Na każdej mneima, stacyi pocią® stawał i —  pn 
WPrzęgn^ięcm parowozu, godzinami wypoczy 
wal...

ilórOToć judo^Mem siłę do prowadźąoego pp- 
cisg z zarpytawieiii, -kiedy .rferostcfe rusziymw w 
dalszą drogęŁ otrzymywałem odpowiedź, wygła 
szaną ze stotcMSm spokojem i w  tej krolewlicL,- 
fkhesóv./hi gwarze zepsutej rusycyzmami pol- 
sziczyzny:

— Pojadałam wrazi
OczywSsia pociąg ani myślał ruszać z  miej­

sca. .Pojadztem wraz“ było —  wvmó^ Mą.
Podoimlle się .ma i z naszym Sejmem, Który 

uigtnząj na jednej ze stacyi i cdlpręguiąwjśzy pa­
rowóz nile chce dobiięiz do krańcowej mety.

Na każde pytanie kiedy właściwie i-uszy, 
powiada: Poją drem  wraz! —  i ze stołorim spo­
kojem stoli ma miejscu...

ZAKO ŃCZENIE  L IT . O B R A D  L IG I N A R O ­
D Ó W .

W arszawa, lb. stycznia.
(T e le f ) (m ) W ed le otrzymanych tu z Ge­

n ew y wiadomości, po przyjęciu rezo lu c ji w  
sprawie wileńskiej, kończącej posiedzenie Ra­
dy L ig i zabrał głos Hannoiaux, który w imie­
niu wszystkich członków Rady podziękc w ał 
Hyrnansowi za jego pracę ,i zabiegi nad pogo­
dzeniem Polski z L itwą. Muwca w yraził p rze­
konanie, że pogodzenie obu narodów k r t  mo­
żliwe. Delegat Anglii oraz inni członkowie Li-, 
gi p rzy łączyli się do tego zdania*.

Delegat E itw y Miłosz w y razi! ubciewa-

maan gc w  Kieszonce. Nie! nie mam go. Zgubiłem.
AsairikiZa:: Nite nguibiłeś. Oto jęst. Nie rmietlaśmy 

dwu.
Markiz: To ty ?  W ięc to ty byłaś tą łąkę,, tą 

przyrodą, tam morzem... Ależ bytb; m  przysię­
gał... A  Zuzistta?

Markiza: Czekała na, mnie y aloance.
Markiz: Zgodziła .się?
Markiza): Disipokój się. Gorących słów, iktóre- 

,mi we -dnie cię obdarzała ja wyliczyłam *a.
Martkiż: To nie była Zuzetta!
Markiza : O jak ty mnie, ziuiaćzaleśl Już. teraz 

zaprzeczyć nie możlesz! ■■
ńhai^kiz: Przesadzasz!
Ma.rkilza: Nigdy, nigdy ńie byłeś dla mnie ta­

ki jak d ’ti Zuzetty.
Mankiz: Nigdy nie byłaś dte mnie toką, jat 

w rob' Zuzetty.
Markiza: Jak to dobnze -poznać uazaacaa s w -  

go męża dła Snnej kobkaty!; W tedy dopiero zna się 
go na wylot.

Markiz.: I ja, ja dailem się oszukać!
Marik za : A mnie zdawało sife, ż «  ty mn^e ko­

chasz, że żaidnaj kobiety na świece, nie utn iałbyś 
nr-iTOt, nie mógłbyś tak objąć jak u .nite. Tymcza- 
sem...

Markiz: Prcóż waziierałaf się w  moją idyllę?'
Markiza (z fiflutoraym trochę smutnym uśmie­

chem;: Poco? Właśnie aby się przekonać jaka ty 
jesteś.

Markiz: A mnie w  takim razie .pozostaje od­
wołać wszystko co mówiłem o tobie. (Zbliża się. 
Markiza wyciąg? ku memu ramiona żałośnie. Mar 
kiz całuje ją... w czoło)^

C. d. n
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nie z powodu stanowiska Rady Ligi i w  imie­
niu swego rządu oświadczy! gotowość poje­
dnawczego uregulowania kwestyi wdieńskiej. 
P. Askecaze zaznaczy!, że w  najbliższej przy­
szłości oczekiwać należy obustronnego poro­
zumienia w sprawie Wilna. Mymans zakoń­
czył posiedzenie wezwaniem obu stron do 
zgodnego załatwienia kwesty! i do za wlado- 
mienia go w  przeć'agu dni 10 o ustaleniu linii 
deim rkacyjnej isuędzy Polską a Litwą.

OŚWIADCZENIF PUCKT TSU-TSU.
Warszawa, 14. styuaióa. 

tjPAT.) W  wywt&dizfee M  wŚMtoraeowniikaimi 
plam ‘zairs-oiiO wych przedstawia ©1 komisy.! kontr. 
L igi (Narodów w  Wilnie pułk. Tsu-T&u kategory- 
oanfle tzaprzerwy! jakoby agitował przeciwko Pol? 
300 i oówfericzył: D5a mas lishnSeje tylko projekt 
bbimaair-a. O y y  borach nic nie witemy olcyafeióe. 
Nki zbieramy przeto żadnych mater.ya.ów wybor- 
d 3”cti Liga Narodów ma więcej materyałów nili 
ieg w  tej sprarwt© są potrzebne.

WYCZEKUJĄCE STANOWISKO PRASY KOW.
Wiino, i4. stycznia. 

fPAT.) Prasa łiterwska na L®wtie kbwteńskiej 
(Baęmuje wobec dtoktonanych wyborów w  Wifeń- 
szdzyźiiie stanowisko wyczekujące.

KOMITET POI TT. MINISTRÓW NARADZA SIĘ 
NAD SPRAW Ą WILEŃSKA.

Warszawa, 15. sryema, 
(Teletf.) '(im) Wczorajsza dyskissya korrKlsyi 

spratw zaigranliczmydi nad sprawą Wileńską w y ­
wołała potrzebą poncwroetgio z ast a now-icrra snfe 
nałd idą naszych kól rządowych. Wobec fego ze­
brał sliię wczoraj komitet polityczny ministrów, 
który dłuższy czas radził m d  dalszym łok/tem za- 
łatwteoia tej sprawy.

SlPRAWY POLSKIE NA PORZĄDKU OBRAD  
LIGI NARODÓW.

Genewa, 14. stycznia. 
(A W .) Na pDąflkowem popołwdnfo w « ;n .pesie- 

dbanflu Life* Narodió™ na porządek dta'tettir.y węły- 
ryta sprawa administracji Wisły. Na proipczycyę 
protf. Aakenaszego dy&kubyę w  te? soraw-fe odłożo­
no do .następnego posiedzenia Lrgi Niawdów, aby 
dać imsiosc orni stronom zaiMeresowasiiym cto- 
Ma-driego pnzsstodyawroto tej 1 z?i\v*c3a
bezjpórecMej umowy w  tej k-j/esbyi między Pol-

Zygm unt S a rn e c k i
W s p o m n ie n ia  p o s m ie r i  ne,,

Lw ów , 15. stycznia. 
BętcMe ternu ze di wadizłeścia łat, knedly pierw­

szy i ostaitoi raiz wklzSatern Sanracdkibgo, który 
przyjechali był dto Lwowa ma praedstawiier.ie swej 
sSyrmeii swego czasu i hardizo poi; suilamoj sztuki 
„Adam i JVlairyla“ . Da/wmo to jluiż temu, ale wsoo- 
nwienfe tego dinia w  pamięci miej jest żyw e i nigdy 
nPe wygaśmte. Nte dlatego, aby Sarnecki wywar! 
na mnie tak wstrząsające wraiżsme, lecz ponieważ 
dzźeń to był fłusity ii obfitujący w  jadło znatemir 
te, jako że ojciec, wówczas dyrektor teatru lw ow ­
skiego, ,jnSsitirza“ goścmnBe i wystawwlte pcidej- 
mefwał. A wrllęc był bardzo dobry obiad, do obia­
du parę butelek węgierskiego wina w  omszałych 
butelkach, potem „turban** od Brzeztrjy, lody w  
lesz a ide turbanu,' optectone koroną z różowawych 
ctemS cukrowych, „benedyktynka** dto kawy, po­
tem przejażdżka do W3n<n,i!k, a nad wteczorem na 
balkonie wychodzącym na wrzaskliwy i niieohhji- 
itą ulicę Teatralną —  mtezkwwrny w  gmachu 

‘ Ska^bkowstóm — podano półmisek raków. Do­
bre były czasy.

Mógłby ktoś powiedzieć, iżo to wszystko z 
Sarneckim riie ma nBc wsp^ireg©. Przeciwnie, 
•przeoiwinrie, „irfl&trz**, człowiek bardzo kulturalny, 
uwielbiający Francuzów a . niezmiernie poczciwy, 
ogromniiie lubSat dobrze zjeść, uważając to za roz­
rywkę nfewtlniną a rafią. I dlatego ojciec, wiedząc 
o tem jego upodobaniu, tak go wystawnie przyj­
mował. Smakcszostwo zaś jest tak stałym ? zna-, 
mym rysem charttkterystyeśmym i występuje w  
Mc flfMoaaeooeto u^pownmilu tonych zalet czy

■ ą  a Gdaństlclam. iNastępnle Liga Narad przyjęta 
do wladmnośa? memouyal Askemazego w sprawie 
położenia polskich mijćejszości narodowych na 
Litwie. Gc do ilntierepelacyii FrajKy? w  spraw1!© 
Karoli! delegat .polski oświadczył, ze rząd póiski 
ożywiony jest uczuciem ścisłej przyjaźni wzglę­
dem Finlandii, jednak wobec kotóeczmo.śdl zacho

wsjrtóa poptsawrjycl: stosurików sąsiedizldch z R o  
syią zająć musi w tej sprawie stanowisko 'zmpeiidi 
rtoprawaBej neutralności. Po tern oś ,vSadiczetPte de? 
legata pofiśktego wszystkta 'kw:estye dotyczące 
Połsfei z ,porząićfm <Mennego-obrad' Rady Ligi -Nać- 
zostały wyczerpane.

Pohyi  Karaichana w -  Moskwie w zw iązku z ustaleniem 
miejsca polśko-aowieckicn rokowań.

Jest o t  zwolennikiem wyhranta na fe n  cel W a r s z a w y .

Warszawa, 15. styedańa.
(Telef.) (m) Jal: Mormuią Waszego kores- 

pcmicfenita, 0 'becniI,• pobyt posła sowieckiego w 
Warszawie Karachana w Moskwie stoi w związ­
ku z ustaleniem miejsca rokowań handlowych

1/
między Polską ! Rogyą. Kaiachan jak i rząd pol­
ski jest zwolennikiem, by rokowania odbywały 
się w Warszawie i można uważać za bardzo pra­
wdopodobne, że uda mu się ten postulat przepro­
wadzić.

REFERAT O ORDYNACYI WYBORCZEJ PO ­
ZOSTAJE W  REKU R  BUZKA.

Warszawa, 15. stycznia.
(Tefcf.) (m ) iNa 'wczcrajszem postodgciiiStU' ko- 

nrisyi Ip fetytacyftó j uóhwałcmo pozostawić refe­
rat o oriynacyi wyborczej w ręk‘3 p. Biizk.^ po- 
croin kontsya przeszfa do dalszej dyskusyi nad 
ougariKacyą rsaczeinych' władz w  państwie. Ta 
uępwała kemilsyf by,te odjpowfedizlilą na żądanie 
Tuigu.torwców, by z powodu choroby p Buzka wy- 
bratno czasowego jego zastępcę.

.OPTYM ISTYCZNE NADZIEJE W  SFRAiWIfc 
KONFLIKTU KOMISYI BUDŻETOWE,1 Z MIN 

SKARBU.
Warszawa, 15. styczrcja.

(Tetef.) (m) Kola poŁUti-czne optymistyczn^a 
zaoatrujfą. sl?ę na fccri^ikt, iakł wyufikł w  JeomSsyf 
skarł>o.wo. -budżetowej między przedstawtoteletH 
rządu a większością kcrnSsyil. V/edfe 'kół tkoimpe-r 
temtnych konEikt ten zimerza szyitom  'kroldeo, 
dto ElłcwMacyi ś pa, najbilfeszeim postedzenlSu Komt? 
syf będzie praiwdoęło^pfenie ■ załatwiony.

«
Ndminacya Poincarego nie oznacza zerwania z &ng!;ą

Sojusz z Polską uważa on za feardjftślną podstawo poi tyki frane.
  oo----------

\varszawa, 15. stycziira.
Cm) T  itejszo koła polityczne na prze­

silenie gaibłincitowe we Francy* zapata1̂  sfę w 
sposób nastopugicy:

Przj^nszczenie, tb  nominacya Pofncarego 
oznacza zerwauie z Anglią, nie odpowiada 

rzeczywistości.
Poincare jest zdolny do ewotocyiS i rozumie ko­
nieczność kompmontósów poiłltycżnych. Przed dwo 
ma miesiącami byt on w  Londynfe -i pobyt lego w 
Anglii hy5 niewątpliwie przygotowanym tamtej­
szych -kół kiei"ijąc.ych do faktu, iż  w niedalekiej 
przyszłości zajmie on sianmvisko premiera.

’Ir ■ BB3W •> ̂ gBBPTOBBWMHKSKki A‘ u f BBW RTfUł-1 r jzg'U.4ggłM

vrad charakteru, że mówij-ąc o Iklian, Iż jest smako­
szem, tam samem podajemy jego główmy, zasad­
niczy ton psychologiczny.

Sa^eck! wygląda! na cynowego, -wygodniago 
i dobroduszmego smakosza. NSe pamiętam dob1̂  
jego 'twarzy, wtom tylko, 3ż przstpcunltoał itó pe­
wnego wuja, również smakosza i1 „kawalarza" 
nip zawsze smacznego i pmzyi2vTOiitego a .podioib- 
nego trcchię dfo Zagłoby. Sarneidki1 był od tego 
wuja znacznie a zmaeznb przyzwoitszy; był to 
zatem Zagłoba z Icuiturą framcuską ii lubiący sma­
kować riie tylko dobre iwtrawy j  wtimo ale też do­
bre książki. Takich ludzi rstezbyit wtelu było w  
Polsce dawniej, jeszcze mmirej jest dizóś, e są oni! 
bardzo a baadzo pożyteczml, njje tylko jako arbi­
trzy  dobrego smaku lecz .także jako wychowaw­
cy. Excmr(!i,im iPoy, o którym 'śmiało m.ciżna po- 
wżedzileć, rż kroczył drogą, m  której stał Sarne­
cka a tylko uiierówrńe więcej miał talentu \ zua- 
cznile daifed zaszedł.

iNSe m ogę. silę podhwalć, abyim gptrśtown3£ 
znał dzieła Śameckrego. Jego Ifteraturę francuską 
wjdzfałeni gdzfieś w  jakiejś bSbffloteoe pjśwafeiei. 
ale obchodżtiłam ją z szacunSdlejn i zdała, bo książ­
ka bi>ła gruba \ bałem sóe, że i tam' znajdę znowu 
urywiktl z ,,Gycfa“ lub „Feury“‘, któremi zamęczały 
mnie guwernantki Ale znalom dobrze ‘dwa jego 
dzfteła sceniczrrrc: „Szklaną Górt“  i „Adama 3 Ma- 
"yte“.

m  są  to s: ituikS wstrząsające anf wielciej war 
toścB fiteraokficj, a mimo to — grane były po kil- 
kadizfesżąt razy, Jeśffi r p  wlęae}. -^Szklana, Góra“ 
;iależa.ła swego czasu do nafflcpszych sztuk popu­
larnych i pod tym wzigłędsm, .tako popołudniowa 
sztulca dla młodzieży, zdystansowała a nawet zu­
pełnie wyparła „Mistrza Tv/ardówgktego“ . (Parnię 
tang sttuka kończyła sfę baletem, taóctooym do

Stery angteisKto były więc na tę zmhnt, zu­
pełnie przygotowane.

Zresztą Poincare nie przyjąłby stanowiska pre­
miera bez pewności, że potoąf! łącznie ze sojusz­
nikami Francy! przsprowaóżić silniej aniżeli to 
czyni! Briand oorons interesów frar crisk!ch i nlo 
tylko wobec Niemiec ale i wobec JRosyi. Co sin 
tynzy PoHd Poincare który jest człowiekiem o 
jasnej feyognomit polityc/nej, niejednokronde ma 
nitestowa!, że 

sojusz z Polska jest kardynalną podstawą po­
lityki francuskiej.

Dal yn temu ',\ryiraz także a w  pracy publicystyca-

takf.u dziwnej metody,i, granej na „pSocoto11. CaI( 
galorya —- powtarzam, to było .w  starym leatrze
— gwizdała wraz z nieszczęsnym grajkiem. Nit 
wiadomo dlaczego, demcnstracya ta nie podobała 
sile komMś i po jaikSmś czasie balet wykreśilono — 
nispotrzchnie,, bo w-Jaśnle cechą tego przodstaiwie 
nia było,, iż publiczność gryizdaniem oka«zywah 
swe zadowolenie —  . prztechwnOe niż na całym 
śwlećie. Przypominam sobie też, że są w  tej sztu­
ce momenty miłego liryzmu i .mepozbawioiie poe- 
zyti, wątpię, jednak, aby kto odważył silę dzlte 
zmontować tę machtoę na scento.

„Adam ł Maryla1' jest. sztukę. okb,'cznośclo- 
wą, napisaną' z jdkazyS jakiejś rocizailcy Mldcileiwa- 
czofwatoiej — być nawet może — na konkurs. Do­
brze nrifc pwmSętaen, zdaje mi sóę jednak, jft sztuka 
ta była nagrodzona zaiszczytnią wtamianką. Nie 
jest cna też arii wstrząsającą ani terująca nowe 
drogi, zasługuje jecSn-ak na utwas e jako rys cmrak- 
tery^styczrny, przykład upctJobań, smaku i Utwac- 
ktoj ■ku.ith/y y/iekti.

. Mlsjno wicie cała ta trzy aktowa sznura ze­
szyta jest iknnsz.town.ie z wierszy —  zc strzępów 
y/teTszy MWckSewscza —  tcupełnte na ,podobieństwo 
pćżntićtsstej a paskudnej zresztą włostoej opery 
p. t. „Szopen*1, zeszytej z szopenowskich ■ moty­
wów. Jak wtdzrny, Sarnecki .pomysłem swym u- 
biegł Włocha, którego nsżwśska, na szczęście, :ie  
pamiętam., jak stę rei tę robotę Sarneckiego za­
patrywać — dotychczas nie wiem. Pamiętam, ‘ że' 
na postedzesriu „Akademickiego Kółka LHo.ackSe* 
go“ zebrany narybek literacki —  dziś „&&[u Lw o­
wa _  ocsądizlł tę rzecz od czd. i wiary. I słu- 
sanrle. Jednakowoż podobała się one. nadzwyczaj- 
n':e —  może niesłusznie — ale podobała się. Co 
do mnie — wypowiadam swój sąd subiektywny
— nto wątmo i  tde wątpiłem nigdy, że na tan » •
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nej, Pod tym względem nie powitmiśmy żywić 
żadnych obaw. 'Rzecz inna, iż łudzić s3ę nie iricż- 
na co do tego, że

zadanie Poincarego będzie trudne.
Dlatego właśnie za prawdopodobne uważać moż­
na przypuszczenie, że misya Poincarego nie po­
trwa długo i że w pewnym momencie ustąpi on 
mSeósca człowiekowi! usposobienia bardziej kom­
promisowego.

Naogól więc stało się nieźle, 
że na czele rządu francuskiego stanął człowiek, 
który uważa wykonanie traktatu wersalskiego za 
„conditio sine qua non“.

Program Poincarego.
Za jm ie  się on g łów n i*  polityką Rady.

o
Paryż, 14. stycznia.

(A W ) Poincare scharakteryzował swój 
nowy gabinet jako rząd narodowy, który ma 
ga zadanie bronić wypełnienia warunków po­
kojowych i równocześnie uszanować prawa  
Francyl. Poincare oświadczył, że gabinet jego 
ple będzie miał charakteru politycznego. Zale­
ty  mu głów nie na złączeniu wszystkich i u- 
ppokojeniu umysłów i przywróceniu pokoju 
Światowego. Zajmie się on g łów n ie polityką 
zewnętrzną. N ;e życzy sobie dalszych obrad 
Rady Najw., oświadcza się za konferencyą ż 
j .  George‘m. Jest zwolennikiem anglo -francu­
skiego traktatu gwarancyjnego, lecz nie w  
form ie projektu już ogłoszonego. Domaga się 
gw atancyi 'wzajem nych. W sprawie między­
narodowej konferencyi w  Genui, Poincare nie 
powziął jeszcze ostatecznej decyzyl.

  — o
D O N IO SŁA  KONFERENCYĄ.

Paryż, 14. stycznia.

(A W ) Dzienniki przypisują dzisiejszej 
konferencyi L. G eorge ‘a z Poirrarehn wielkie 
Znaczenie, podnosząc, że umożliw i .ona w y ja ­
śnienie sytuacyi. Matin stwierdza, że cała 
Francya ży c zy  sobie gorąco sojuszu franko- 
iangielskiego, należy, jednak wypełn ić luki w 
dotychczasowym  projekcie tego sojuszu.

mat można było napisać co innego —  sam napi­
sałem ale irti tej rzeczy nie grano, niie bez w y star 
czających choć „niesłusznych41 powodów — mimo 
vto sztuka Samadtóego podobała mi się. (Miałem 
ikfljkajiaścfe łat!).

•' .Wystawiono ją bardzo starannie, porobiwszy 
dekoracye według znanego albumu .Mickiewiczów 
isJritego. Chmieliński (Adam) deklamował przez 
trzy akty z natchnioną twarzą, Wysocki nad 
bneegHem S witezi deklamował bardzo pięknie 

Ku wielkiemu swemu wzruszeifm i bie- 
atmteiszej radości, tóedy zeszłego roku byłem w 
Swńtezl, zauważyłem, iż cSekoracya lwowska by­
ła doskonała. Dojazd do Swteeii i dziś jeszcze 
wygląda tak sarno jak go przedstawiała dekoca- 
cya we Lwowie.

Wystawienia tej sztuki teiżbym już mis n/sy- 
ktołwął, jednak —  jako .rozrywka, nie jest wcale 
gorsza róż znana powszedhmlie „Gra w  literatu­
rę". Co parę Wierszy wMz odgaduje, slkąd wzdęty 
je*st dany xcrywek ii oieszy się, jeśfflł odgadnie —  
a myśl przez cały czas przedstaw. iema obraca się 
w  sferze Mitektewticza ii |e®o czasów.

Gdyby kto dieto! nazwać takffie „frutti frutti41 
dziełem złego smalku, nie; spierałbym snę. Dobrego 
smaku ono róe dowodzę. I to mróe właśntile zadzi­
wiało — a myślałem o tej zagadce nieraz — wła­
śnie dlatego, że znałem Sarneckiego jako smako­
sza-. Oo mogło; mu podsunąć talkni pomysł?

iDzSś wńiem:
Była to .prostoduszna nałiłwtnoiść oraz pełna 

kuStu dte g&emjusza skromność, która zahramfała 
Saraedćlemu swoje słowa wkładać w  wtieszcze 
usta Adama.

A to rys bardzo piękny, cnota dztlś coraz 
rzadsza...

Jerzy BandręwskL

PRASA PARYSK A O USTĄPIENIU  BR IAN ­
DA.

W arszawa, 15. ętycznia.
(Te le f.) (ir.) Prasa paryska uważa, że u- 

stąpienie Brianda przyszło zbyt nagle. Dzien­
niki francuskie w yrażają jednak zdanie, iż w  
stosunku do Anglii nie zajdzie żadna zasadni­
cza zmiana w  polityce francuskiej.

CO M Ó W I PRASA BELGIJSKA?
Bruksela, 14. stycznia.

(A W .) Pirasa belgijska wita życzliw ie powrót 
do rządów Po filo całego.

G ŁO SY  PR A SY  W ŁOSKIEJ.
Rzym, 14. stycznia.

(P A T ) Dzienniki w łoskie omawiają żyw o  
dym isyę Brianda. Prasa włoska uważa ogól­
nie aym isyę tę za upadek konferencyi w Can­
nes.

L.Gaorg) p!anisp nawy Zw ązek Narodów.
Konferencyą w Genui najważniejszy nr. zjazdem w dziejach.

-o o-
Paryż, 14. stycznia.

(A W ) L. G eorge przed sw ym  wyjazdem  
z Cannes ośw iadczył dziennikarzom angiel­
skim, że konferencyą w  Genui będzie najwa­
żniejszym zjazdem, jakiego świat kiedykol­
wiek dożył. Po raz 1-szy zjadą się tam zastęp­

cy  wszystkich narodów Europy dla omówię* 
nia spraw pokoju świata. Życzeniem  L. Geor- 
g e ‘a byłoby, ażeby stworzono w Genui nowy 
Związek Narodów, znaczniejszy i w iększy od 
L ig i Narodów, bo obejmujący Rosyę i Am e­
rykę.

Anglia godzi s ę na udział N ernców w oflbudow'e Europy.
-oo-

W arszawa, 15. stycznia.
(Te łe f.) (m ) L. George ośw iadczył delega- 

cyi niemieckiej w  Cannes, że dalsze obrady 
muszą być odłożone z powodu nieobecności 
jednego członka, nie wpłynie to jednan na 

[postanowienia w  sprawie konferencyi w  Ge­
nui, na którą Niemcy zosłaii zaproszeni. L. 
George godzi się na udział Niemców w dzie­

le odbudowy Europy. Wreszcie zakomuniko­
wał delegacyi niemieckiej, że Niemcy będą 
miały płacić co 10 dni 31 milionów marek w 
złocie. W  przeciągu 10 dni Niemcy mają przed­
łożyć proiekt reformy odnośnie do budżetu, o- 
biegu banknotów papierowych oraz programu 
spłat i świadczeń na rok 1922.

U R ZĘ D O W E  ZAPROSZENIE NIEMIEC W Y ­
SŁANE.

W iedeń, 14. stycznia. 
(A W ) Sprawozdawca „N . Fr. Presse“ te­

legrafuje z Cannes, że wysłano już do Berlina 
urzędowe zawiadomienie o powzięciu na o- 
statniem posiedzeniu konferencyi uchwały, 
zapraszającej rząd niemiecki do Genui,

DELEGACI NIEMIECCY W YJECHALI WCZO- 
KAJ Z CANNES.

Cannes, 14. stycznia. 
(AW .) Delegaci5 nftetmiieccy opuść® wczoraj 

wieczorom Cannes. -

BERLIN  O U C H W A Ł A C H  REPAR a CYJ* 
-NYCH W  CANNES.

Wiedeń, 14. stycznia.

(A W ) „M ittagsz.44 telegrafuje z Berlina, 
że w  niemieckich kołach politycznych uważa­
ją ostatnie uchwały R. N. w Cannes w sprawie 
tym czasow ego odroczenia opłat reparacyj- 
nych za znaczne złagodzenie zobow iązań nie­
mieckich. Ułożenie nowego planu reparacyj- 
;nego, które dotąd leżało w kompetencyi er.- 
tenty, przypadnie teraz Niemcom.

Darniującą sprawą akcyi rapatryacyjroj —  walka z zarazą.
Sprawozdanie p- WP. Grabskiego ze stosunków panujących w  punktach

zbornych.
---------o o ^ ~ — »

Warszawa, 14. stycznia. gromadzą s®ę jednostki po deslnfekcyi od puriktów 
(PAT.) Dziś odbyła się w  prezydyusn Rady zbornych. Ważna jesit ,również akoya zmierzająca 

■ministrów koiufeireiniaya' prasowa, xia której b. mi- do należytego uozmiieszazentiia chorych i w  tym 
riister W ładysław GrabsM, jako kmrisainz d!ia celu wicie już zirobibmoi. Naczelny fcomisaiyat 
spraw repatryacyi przedstawili stosunki panujące rozporządża obecnie 2600 łóżkami wojsko diostar- 
w  punktach zbornych. P. Grabski podkreślił n a , czyło 1400 — razem jest łóżek 4000. 
wstępie, że persenai urzędiu emigracyjnego pra- i Dla skutecznego prowadzenia dziel? w e wszy 
■cuje w  'warunkach mfozmientó© udiiążBwych i w y - ! stfcJch zakresach naczelny komiilsarz przeprowa-
nmgających poświęcenia, wskutek czego mte mo­
że podołać zadaniu. O cilętżfctóh warunkach świad­
czy fakt, że dotychczas 15 'CZ-łonkó\V urzędiu emS­

dził reongaiuzacyię w ładzy mianując zastępców 
swoich w  Baranowiczach l w  Równem, którzy 
posiadają jv  ramach swego dziiałarta zakres wła-

gracyjnego zmarło,, a 36 ‘ je'st chorych. Stan prze-; dfey równy władzy naczataego komisarza w  War- 
syłek jest łstotmie ofao/pny i urąga warunkom szawie. Prowadzenie akcyri sanitartner powierzo- 
trakUtu, wedle którego 'Chorych do kraiuspoirtL do no naczdlneimu komisaryatowi do w lk i  z epldó- 
łączaó nie można. Stan chorych w- Równem jest j miamii, zaś urząd emigracyjny, który dotychczas 
mnfejszy i pozwala na stosowanie środków zarad [ tę czynność sprawował ma udzielać swojej porno- 
czych. iPIrzypływ zaś chorych do Baranowte jest i cy. Żądanieim zastępców komUsarza będzie sko- 
olbrzymii i nie pozwala .lekarzom nawet ma najpo- ! ordynowairłię współpracy tych 'dwu instytucy?. 
bieżniejszo oględfefriy nowopnziybyłjmh chorych. | Dotkliwie 'dawał się odczuwać brak sal d3a uzdro- 
O stanie tym świadczy taktt, 3ż w  grudniu pra^był j wieńców oraz brak należytej kontroli ‘Pierwszą, 
transport, w  którym było 587 chorych, w  stycz-1 sprawę powierzono w  Równem ' Czerwonemu 
ntin zaś w  transporcie złożonym z 1100 osób, było \ Krzyżowi!, który urzą'dził salę dla nzdroWieńców 
538 chorych. Wobec tych -warunków w  zagadnie-1 na 50 łóżek a nadto salę dal cMeci rekonwatescen 
rrju repa.tryacyjneul dominującą sprawą jest wal- łów. Sprawą bowftro® 1 0 'bchodSzenia baraków ża­
ka z  epideimiamii i tej waJce muszą być podlpo- jął s-ę komitet pomocy jeńcom. Najbliższem zada- 
rządikowiiinie wsztóBde zarza,<tzen.!a i środki porno- rt'«m na przyszłość jest sprawa praewiezeenia do 
cy. Środki zairaidcze fuż -zastosowano przez roz- Pblski jak największej iości .repaMantów groma- 
szor,zenie szpitali, ziwJęlcsreniie ilości środków de- dizącyęh się w  obozach w  Rosyi w  pcbrłżu granar 
sjrsfclcęzzhwcb i rozgranczenie etapów w  których cy  a to w  celu prowadzenia akcyfii na witosnę, nt
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'który to okres ziapowiiócłziamto zwiększone tranis- 
poirty. Ważną jest sprawa udzielanie pomocy 
przy rozdzielaniu repatriantów. WteBkfie usługi w  
tym ktorAiku oddaje społeczeństwo w  wojewódz­
twach białostockiem i wołyńskiem, a należałoby 
alby i inne województwa do tej akcyi się przyłą­
czyły.

CH O RYCH  ROZM IESZCZA SIE W  PO C ZE ­
KALNIACH  K O LEJOW YCH.

W arszawa, 15. stycznia.
(Te lef.) (m ) Z Baranow icz nadeszły w ia ­

domości, że pociągi przybyw ające z repa­
triantami przywdżią połowę chorych zakaźnie: 
Wielu z nich umiera już w drodze, W  Barano­
wiczach w szystk ie szpitale są przepełnione, 
wskutek czego musiano pomieścić część cho­
rych w  poczekalni dw orca kolejow ego. '

Wiadomość] febgraficżne.
(A W ) Rada L ig i Narodów zatwierdziła 

ponownie gen. Hackinga na stanowisku "Wy­
sokiego komisarza w. m. Gdańska.

(Te le f.) (m ) Dr. Benesz i minister Nowak  
przedłożyli parlamentowi czeskiemu do za­
twierdzenia umowę handlową czesko-polską.

(A W ) Dalsze konferencye państw sukce­
syjnych b. monarchii austryackiei odbędą się 
5. lutego w  R zyn re , M iędzy innymi przyjdą 
tam pod obrady sprawy walutowe.

(P A T ) Liczba osób internowanych w  so- 
wieck!ch obozach koncentracyjnych wynosi 
850.000 ludzi.

L st  ̂ członków'  ̂Rady
kol sio vej w St^nisawowió.

(Od nanzesao informatora w  sprawach kolej.).

Stanisławów, 13. styrazmlai.
A) Czterej przedstawiciel województw mła- 

nowanl przez odnośnych wojewodów, a) z woje­
wództwa stanisławowskiego: 1) członek: Tadeusz 
BtabrzyńsM, maiozetauk wydziału adim. wojewódz- 
■twa w  Stamlllsiławfawlile, zastępca: Manyan Jawor­
ski stanteta i kbeiporwnSik oddziału koimuinfkiaicyjne- 
0 o, województwa w  Stanfisławowiie. 2) członek:

Jozef KaisztletefwSaz, m czćM k  wydlzMu ipmzemy- 
stowego, województwa w  StanOsiiawowlIei, zastę­
pca: Ksawery MótyJeiwskli dyrektor PKP. w  Sta- 
niistławowte. 3) członek: Mikołaj Kiraysztotowiicz 
prezes Ra<fy powiatowej śriiatyństóiej w  Zalłuozu, 
zastępca: Pfofir Szczepański, prezes Rady powia­
towej w  Tłumaczu, b) Z województwa tarnopol­
skiego: 4) członek Mlfchał Wiemzclhiotwsik6, nadca 
namfestahatwa w  urzędzie wojewódzkim w  Tar- 
rtopodu, zastępca : Jakób 'KuiSczydki, starosta w  u- 
rzędtoie wojewódzkim w  Tarnopolu. '

B ) Czterej przedstawiciele większych miast 
w obrębie dyrekcyi kolei państw, położonych, po 
jednym przez uprawnioną Radę miejską wybra­
nych: l )  z miasta Stanisławowa: Członek: Wa­
cław Ohofwawj&c przemysłowiec, zast: Adolf Ho­
rowitz, dyrektor Banku Hipoteazmiego w  StanSsła- 
worwUe. 2) Z miasta Kołomyi: Członek: dr. Mar 
ryam Junkiiewlilciz adwokat w  Kołomyi, zast. dir. 
Maksymilian Toadblteinlbeirg adwokat w  Kołomyi?
3) Z miasta Czortkowa: Członek: Bronisław iKtru- 
kfewtiicz ikomilsairz 'rządowy miasta Czoirttkowa, 
zastępca: dr. feak Mosfer adwokat w  Czernikowie.

C) Czterej przedstawiciele powiatowych ciał 
samorządowych z wyborów tychże członkowie:
1) dr. StamUsław Haczewskl adwokat w* Kołomyi.
2) dr. Stefan Kirołilmóyer właścłlcłlel dóbr ziem­
skich Zawadka. 3) Józef Jaruzelski dz/ienżawca 
■dóbr Knńaże p. Zatoczę 4) Andrzej Jeż, wła­
ściciel dóbr Ziemskich Wełeśnfha p. Otynia. 
Zastępcy członków: 1) ks. Teodbr Kor luba prałat 
i komisarz rządowy Wydztoto powilaitfowiego w 
Bnzófeunaich. 2) Leon Urbański przemysłowiec w  
Bóhrce. 3) ‘ Raizliimitenz GlairaipOch włalśoSdieił dóbr 
•zfemisklich w  Tarnopolu. 4) Młłeozysław Burzyń­
ski dyrektor powiatowej Kasy OszazędlniośicJ w  
Buczaczu.

D) Jedenastu przedstawiciel! organizacyl go­
spodarczo - społecznych znajdujących się lub 
działających w obręb'e stanisł. dyrekcyi feo’e! 
państw. 1) z grupy połączonych diłla ogólnego w y 
bo,ru stanńsSawnwisTdlch fliilS banków a to: a) Pol­
skiego Blsmu krisikiWego, ffiFa w  Stamislawowie, 
b) Ahcytoego Bamlku hflpotfeiazmego, ekspozyturze 
w  Stonfetowowfe, c) Banku MałbpokIWego Spółk. 
Akc. oddizń&ł w  StaniisłanMoiwfle 1. di) Rcfekitegó Ban­
ku hamdiloiwego. oidldzfał w  gtiamfetewowtla. Czło­
nek: Htóromtai ŻadhisRI dyrektor Banku Małopol­
skiego Sitauiisżawów, zastępca: Jakób Parnas dy- 
reiktor Ekspozytury Akc. Banku hipotecznego Sta 
•Wisławów. 2) Że Syndykatu iMaresemiów drzew­

nych we Lwowfle: Członek: AdoK KSesier prze- 
imysłowfieic, członek Izby hamidl. i pa ziem. Lwów, 
z&SŁępcai: fui. Tadeusz Makiutski dyrektor itnmy 
FEZET. Sp. Akc. Stanisławów. 3) ze Zjednoczo­
nego Przemysłu Spilr ytusowego': Członek: Wła- 
•dysław hr. uzieduszyckii1 właściidBeil dóbr ziem­
skich Jezupoł, zasit.: PŁliip Liebermam właścf- 
oie! rafinery1? spirytusu ■ w  SłHiKlsiłaiwowfiie. 4) z 
Krajowego Towarzystwa Naftowego w e Lwoiwie: 
Ozro,nek: ulż. Włlaldlystaw Dumka dle Sajso właści­
ciel kopalń naftowych, zast.: Henryk Miikuffi! prze-, 
ir.yslłowiec naftowy Lwów. 5) ze Związku1 Zie­
mian w  Stanisławo,wie: Gzłonek: W'hxcenlty Roz­
wadowski wlaśdiidiielJ dóbr zioirrskiich w  Babinie, 
■zast. Itoom Ziioibrowsikii diynektoir Spółki noflniczó- 
handlówej „Ziem^amOni" w 'Statójsła^towife. 6) Z Izby 
praocidiaiwców w  przemyśle naftowym w  Bifko- 
wśe: Członek: inż. Pranąiszek Fdfek, prezes Iziby 
w Bitkowie, za:srt. Włodzicniterz Łoidizfński dyrek- 
■tror firmy „Compagnite BraniconPóLoinai'isie“ w  Bit- 
kOiW,ie. 7) Z Towta'nzysih.ya gospodarczego we 
Lwowie ul. Kopcinnlka 20: Członek: Maryan Jaro­
szyński, właścidiel dóbr ziemskich Nietrnirów, 
zast. Eustachy BoirkoiwSklii, radca Wydzfetłu po­
wiat. w  Stanfsławowiite. 8) Z Izby hamidtoweij 1 
przemysłowej we Lw ow ie: Gzłonek: taż. AntonS 
Weiksler atrrer. stlanszy raidloa kdieo- we Lwowiilei,- 
zas-t. Wiktor Chaąeis, bankier, radfny m. Lwowa, 
w e Lwo,wlie. 9) Z Izby hanidfowej i przemysłowej 
w  Brodach: Czlónek: Leion Frenkl, dyrektor fiłS 
Akc. Banku hipotecznego w  Tarnopolu, zata. Ben­
jamin Kutki, kupiec w  Brodach. 10) Z galicyjskie­
go ZwCiąziku młynów we Lw ow ie: Człoinak: Al­
fred Fremkl, właiściidieł młyna w  Plnzamyśkj, zast. 
LudlWk Hionoidyskh właściate' dóbr ztomisOdch j 
zakładów prziemystowych w  Kołendiz&amiaich ad 
Czortków. 11) Z Centralnego Związku. przemysłu 
fabrycznego wie Lvrownie: Członek:, taż. W łady­
sław Szaymiotk inżynlieir i przemysłowiec we Lwo- 
wiie, zast.,,taż. Właldysłlaiw Matóke, dyrektor Tów. 
Akc. RadKryilłł, "Wlilmimer i Żeleńscy we LrwjowS&

E) D\yaj członkowie zostamą zamianowani 
przez ińMstra kc/iei żelaznych.

N ^ U U W B .

O p e r a t & r  D r .  J c n a s
'O ukoócreniu s użbv w o js ' . ordynuje iak dawniej
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tłumaczyła z francuskiego ZoŁa Lewakowika.
—o —

(Ciąg dalszy).
—  No i najwiarygocMejstzy świadek: gajowy 

Mffltyasz!... Poczcie-y, wierny sługa!... Niechże go 
znajdą, aby nas skonfrontować!... Ten stary gadu­
ła, jak powiada miss Smithson, ten już n#ewne 
nie przemówi!... Niema obawy!...

Wizruszjd obojętoie ramtoniaimi.
—  A zresztą, co mnie to wszystko obcho­

dzą!... Co mnie to wogóOe obchodzi?!
Usiadł przygnębiony. Wziął ponownie ze sto­

łu ofiCyaSny dokument i nagle zadrżał lekko.
— Jak ja to czytałem?... Nawet nie zauważy­

łem tych słów...
Ostatni dopisek u dołu urzędowego aktu o~ 

znajmiał mu, iż komisy i śledczej przewodniczyć 
ma markiz Bernard dte Concy.

—  „Honor nazwiska!“  zaśmiał się szyderczo 
Morenos. Toż to będzie prawdziwie uroczysta 
asysta! Stanę przed godnymi mnie sędziam i... 
Owszem, owszem . . .  bardzo chętnie. . .  Będę w 
w całem tego słowa znaczeniu księciem de Villa- 
res... I muszą się wytłumaczyć ze swoMi zarzu­
tów!

•Przez dhwffę siedział zamyślony, poczem 
rzekł do siebie głucho:

„Och! dosyć mam już togo życia, jakfie tu wio­
d ę . . . Straszny jest ten dom ... Wszystko jakieś 
takie opuszczone. . .  Ludzie moi mimo całej swej

unilżonaści są niechętni, nawet w ro d zy ... Czuję 
na każdym kroku jak mnie śledzą ich spojrzenia!.. 
Tak, jestem szpiegowany... szpiegowany przez 
moją własną służba!'1

Ogarniało go coraz silniejsze zdenerwowanie. 
Machinalnie, gorączkowym ruchem wziął gazetę 
i przebiegł ją oczyma z góry na dół. Nagle wzrok 
jego zatrzymał się na czemiś dłużej, a z ust wydo­
był się głuchy ókrzyik:

—  Ewa .Smitiison.. .  Ona? . . .  C zy  to możli­
we ? . . .  Ależ tale. . .  o rjią tu chodzi1! . . .

Drobna, banalna notatka kronikarska: rybac3r 
przyciągnęli w  swych sieciach na brzeg ciało uto­
pionej kobiety. . .  Znalezióne przy niej papiery.. .

Morenos zadrżał gwałtownie. Od stóp do głów 
przebiegł go dreszcz przerażenia. Przypomnał 
sobie, iż był tak bardzo nieostrożny, że swajego 
czasu pisał do tej Smiitifosen.. .  Co napisał wów­
czas? Nie pamiętał już w tej chwili, lecz był pew­
ny, że raz, a nawet może dwa razy posyłał do TKlej 
lis t. . .  chociaż nie mógłby teraz sformułować 
treści swych s łó w ...

Czy aby Ewa Smithson pamiętała zniszczyć 
te jego bilety?

Rzucił gazetę ze złością.
„Stanowczo tracę rozum! myślał Marertos. 

Co za szaleństwo pisać do takiej nędznicy!... I 
prawdopodobnie nie omieszkałem podpiłsać się na 
tym liście!... Tak czarno pii hiałem pozostawić 
dowód siwych konszachtów z taką lichą kreatu­
rą!..-

Czytał dalej: „Zniależkme przy niej papiery 
umożliwiły, odirazu stwierdzenie identyczności 
osoby."

To było wszystko! Ogarniała go coraz więk­
sza wściekłość.,

.Poco ja wia^iwie tu jeszcze siedzę? mó­

wił db siebie. Od kiiku dni myślę o tern, aby stąd 
wyjechać, aby udać się dlo Gilmored... Tak, to jt- 
dyna mądra rzecz, jaką mogę zirohić... Cóż mnie 
tu bowiem czeka ?„, Jakikoiwierc będzie wynik 
śledztwa, .roztoczą nademną bezustanną koonuo- 
lę... Zresztą nie mogę tu dłużej mieszkać w  tym 
pałacu... Boję sdę upiorów..." •

Jak dziki zwierz, obijający się o klatkę, bie­
gał po pokoju. Nagłe przystanął.

„To dziwne! myślał. Ta Smithson, ona jez­
dna dodałaby mli odwagi.. Czuję to... .Ona także 
wyzwoliła śię z wszelkich wyrzutów sumienia... 
I om-a poruszała się w  labiryncie zbrodni z taką 
swobodą, jallc ryba w  wodzie... I ona była okrut­
na bez żadnych skrupułów..."

Nerwowe drżenie wykrzywńlb mu usta.
„Czuję się jeszcze bardzłej osamotniany, od­

kąd dowi?edz!:afeim się o jej śmiercią Lecz może to, 
przecież we cna?... Nazwisko Smithison... A  mo­
że... Muszę się upewnić..."

Zadzwonił na służącego. Janowi wydal po-, 
lecenie, aby szofer przygotował natychmiast sa­
mochód do drogi.

W  dwie godziny później powrócił Morenos do 
pałacu. Zgnębiony, przygarbiony, wyglądał jak sta 
rzec. Zamknął się w  swym gabinecie, wydawszy 
polecenie, aby nikt db nriego nie wchodził.

Po upływie pół godziny zadzwoniwszy na lo­
kaja rzekł doń ponuro:

—  Dziś wteczór jaidę w  podiróż, przygotuj 
wszystko co potrzebne. Arsen poprowadzi mój 
samochód.

Spojrzawszy na zegarek dodał:
—  Dokładnie za dwie godziny!

(C. d. n.J
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Kronika tehgr .ficzna<

(Telef.) (m) Około 1000 bezrobotnych 
przybyło wczoraj przed gmach Sejmu warsz.
i w ysła ło  delegacyę do Sejmu. W obec nieobe­
cności marszałka Trąm pczyńskiego delegacya 
udała się do kiubu P. P. S., gdzie postulaty 
robotników przyjął p. riausner.

(Te le f.) (m ) W ładze w ojskow e wyjaśnia­
ją, że służba w  armii gen. Bałachowicza i sto­
pnie wojskowe tej armii nie mogą być uznane 
w armii polskiej.

(P A T ) M inisterstwo poczt i telegrafów  
zarządziło, by każda posada wolna w  urzę­
dzie pocztow o - telegraficznym  zaofiarowana 
była najpierw kandydatom z pośród zdemobi­
lizowanych w ojskowych.

(P A T ) Urząd pizywozu i w yw ozu  ze­
zw olił na w yw ó z  z Polski węgla drzewnego, 
12.500 skór kozich, 5.500 kg. takichże sRór, 
w ełn y  pranej i czesanej 20.000 kg., oraz .50.000 
kg. lnu —  wzamian za maszyny, cebulę, na­
siona, 10 w agonów  oleju lnianego i i. i na 
p rzyw óz wina z zagranicy jedynie w  w y ją t­
kowych wypadkach, jak np. na potrzeby reli­
gijne i na cele przetwórcze.

(P A T ) M ilionówka. P r z y  ciągnieniu 4 pro­
cent. państwowej pożyczki prem iowej w y lo ­
sowano nr. 728.955.

(P A T ) Straszny orkan, który szalał w  No­
w ym  Jorku, spowodował śmierć 5 osób, 50 
osób zostało zranionych, Po licya  wzdłuż ulic 
ponaciągała liny. aby przechodnie mogli się 
Ich trzymać, gdyż silny w iatr rzucał przechod 
n iów  pod koła przejeżdżających .wozów.

(P A T ) Dunaj stanął z powodu m rozów.

K R O N I K A *

REPERTUAR T E A TR Ó W  MIEJSKICH.
Teati Wielki.
W  niedzielę 15 stycznia c g. 3.30 „Betleem 

pofc4cie“ jasełka w  3 aktach Rydla.
W  niedzielę 15 stycznia e g. 7.30 „Hierogli­

fy1* dramat w  3 aktach K. T. Słomskiego.
Teatr Mały.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 3.30 „Małżeń­

stwo Loli11 komedya w  3 akt. Zbierzchowskiego.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 7.30 „Moralność 

ł>. Duiskiej11 tragi farsa w  3 akt. G. Zapolskie].
Teatr Nowości.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 3.30 „Ostatni 

wałc“ operetka w  3 akt O. Straussa.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 7.30 „Hiszpań­

ski słowik11 operetka w  3 akt. L. Faila.
Repertuar lwowskiej „Bagateli*4;
1) Dział koncertowy z udziałem pp. Kirsano- 

wej, Noskowskiej, Halnickiej, pp. Rentgena, kon­
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna- 
to 1 in. 2) „Gdzie spodnie?11, wesoła farsa w  1 ak­
cie. 3) „Syn na poczekaniu11, operetka w 1 akcie 
z teatru „Orfeum11, Budapeszt. 4) ? —  balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunato 
i P. Wolskiego. Nowe dekoracye K. Kostyno- 
wicza.

Teatr lit. - art. „UL“ program od 16: stycznia: 
1) Część koncertowa pp. Bromowsłdi, Barański, 
'Miński, Stawski, Zamorska. 2) iPtrcf. Bateński. 3) 
S. Piotrowski, tenor opery petersburskiej. 4) ,,Dy- 
naetłt11 sketch. 5) „Wffla do wynajęciia" farsa.

m.

P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszania 
w sprawach redakcyjnych wyłącznie między go­
dziną 12 a 1 w południe w biurze Redakcyi przy 
uL Sokoła 4

*
Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj­

nych, Spółek z ogramczoną odpow., Kas osz­
czędności i t. p., pamiętajcie przy rozdziale 
zysku czystego o wydatnych zasiłkach pie­
niężnych na: Centralny Konrtet Pom ocy d!a 
uczącej się młodzeży we L w ow ie  (rach. bież, 
.w Banku Krajowym łub konto czekowe P. K 
Q. nr. 150.032) —  Związek Harcerstwa Pol­

skiego, Oddział we Lwowie (rach. bież. w 
Ziemskim Banku Kredytow ym  we Lwowie, 
Jagiellońska 2, lab konto czekowe P. K. O. nr. 
149.746).

Lw ów , 15 stycznia.
Drugi W ieczór pleśni Stanisławy Kiotrwiin - 

'Szymanowskiej, odbędżie się we wtorek 17 om. 
Pnoginam wtiecziciru obejmuje oprócz niieśplKrwŁ- 
r?ydi jeszcze we Lw ow ie utworów Debussy‘ego i 
Rachmainhiowa nowe kurnfpoKycyę genialnego 
twórcy Karda Szymamwśkiego, jaik cykl pieśni 
.Muczahia szalonego*1 4 cyfkł do stów J. Tuwitna 
oraz hymn dio stów J. Kasprowicza. Program ten
0 wysokim poziioitńe artystycznym budzą w  sfe­
rach muzykalnych najwyższe oalnteiresowiahie.

Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika. Posiedzenie administracyjne oddziału 
•lwowskiego odbędzie się we wtorek, 17 bm., o 
goaz 6 wtiecz,, w  Instytucie Geologicznym Uni­
wersytetu, ul. Długosiza 8, z  naistęfpujgicym porząd 
■kiem dziennym: 1) Zagajenie pretzesa., sprwwiozda- 
flte sekretarza, skarbnika, setocyi entomotłoigicanei
1 kanasyi rewizyjnej. 2) Wytkład prof. dra Lucya- 
m  GirabowisMego Pt. „Normalny przebieg roczny 
ciśnienia, i temperatury powtileftpza w e Liwowie 
(dżiesręoildecie 19i0— 1919). 3) W ybór prezesa,

•wiceprezesa, członków zarządu, kómfeyii rewilzyj 
•mej i ddlegatów na walSne zgromadzenie Towarzy­
stwa. 4) Wnioski. W  razie braku kompletu na­
stępne poęfedzeuto adimMist!racy»Tii3 odbędzie sfię 
w  tym samym dniu i miejscu, o godz. 6‘30, przy 
każdym komplecie. Za zarząd: Hirschter prezes, 
Noslkilewifcz sekretanz.

Towarzystwo Historyczne. Posiedzenie To­
w a rzysk a  Mstoryczmego odbędzie się we wto­
rek 17 bm. o godz. 6 wiiectz. w  starym gmachu U- 
niwersytetu przy ul. św. Mikołaja 4, 1 p„ sala Se- 
mimasryum h'fsteryiuz:vgO'. Odczyn. wygłosS dr. A- 
iefcsamdar Czołowsikl na temat: „Plany morskie
Władysława IV11. Goście mile "widziani

Uczczeni epamięci Obrońcy Lwowa. Dn)3a 16. 
styczna o godz. 9 rano odbędzie się w  kościele 
św. Mikołaja misza śiw. żałobna za duszę śp. kpt. 
dr. Jana Wilusza, .poległego w  obron,uc Lwowa 11. 
Stycznia 1919 r. pod Sbriiitowem.

Posiedzenie pan gospodyń balu prasy odbę­
dzie się w  poniedziałek 16 bm. o godz. 5 po poł. w 
salonach prezydyaimych w  raitiusizu.

Herbatka z tańcami. Staraniem Tow. Akad. 
„Zjednoczenie1' odbędzie się 17 bm. w  lokalu w ła­
snym przy ul. Królewskiej (boczna Zielonej) 1. 7 
Herbatka z tańcami na dochód kuchni akademi­
ckiej w Polskim Domn Akad., im. A. Potockiego. 
Liczne niespodzianki. Początek o godz. 9 wieczo­
rem. Wstęp za zaproszeniami. Zaproszenia wyda­
je Sekretaryat T o w a rzys tw  w  godzinach od 2 
do 3 po poł.

Trzecie śniadanie na zagospodarowanie osad 
inwalidów z Obrony Lwowa urządza dziś w lo­
kalu P. Te,tekow ej Tow.: „Ochrona Ziem;?1.

Manifestacyjny wlec w Przemyś-u. Stara­
niem Zjednoczenia Tow. Fołskfch ,i Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w  lP)r,zamysłu odbędzie się dziś o 
godz. 5 po poł. w  sali ratuszowej manifestacyjny 
wiec publiczny w  sprawie utworzenia wojewódz­
twa przemyskiego.

Konkurs „Ech?w. Celem uczczenia 35-Iet- 
niej rocznicy istnienia, rozpisuje W yd z ia ł Po l­
skiego T ow arzystw a  śp iew ack iego ..Echo11 
we Lw ow ie  konkurs na najlepszy utwór kon­
certow y świecki, opracowany na chór męski 
„a cape!la“ . Temat i objętość utworu dowolna, 
tekst ma być zaczerpnięty wyłączn ie z pol­
skiej literatury. O nagrody a to: pierwsza w  
kwocie 30.000 marek, drugą —  20.000 marek, 
trzecią —  10.000 marek, jakoteż dalsze w  far­
mie zaszczytnych odznaczeń ubiegać się mo­
gą tylko kom pozytorow ie narodowości pol­
skiej. —  U tw ory nadesłane na konkurs muszą 
być oryginalne, na żadnym konkursie nie na­
grodzone. nie ogłoszone drukiem i przez żadne 
Tow arzystw o  śpiewackie dotychczas nie w y ­
konane, Nagrodzone lub też zaszczytnie od­
znaczone utw ory staja się własnością T o w a ­
rzystwa, a. wykonane zostaną na koncercie ju­
bileuszowym w  jesieni 1922 r. U tw ory  zao­
patrzone w  godło, do których należy dołaczvć 
zamknięte koperty z nazwiskiem i adresem:

autora nadsyłać należy jako przesyłki poleco­
ne pod adresem: Dr. Jan Schmat prezes
„Echa11 — L w ów , ul. Halicka 19, z ' ‘napisem 
„n a  k o n k u r s  „ E c h a 11 —  najpóźniej do 
dnia 1. marca 1922. U tw ory  nienagrodzone o- 
debrać będzie można pod tym samym adre­
sem do końca czerw ca  1922 r„  nieodebrane w  
tym  terminie u tw ory  stają się własnością T o ­
w arzystw a. Sąd konkursowy tw orzą : dyr. 
Tow . Muz. M ieczysław  Sołtys, prof. uniwers. 
dr. Adolf Chybiński, prof. Konsewatoryum W i­
told Friemann i Franciszek Neuhauser, dyrek­
tor „Echa11 Jan Rangi i dr. Jan Scnmar. —  
W szystk ie dzienniki polskie uprasza się o po­
wtórzenie.

Z Lwowskiego Tow. dziennikarzy polskich.
Pojedzen ie Wydziału Tow. odbyło sńę 11 bm. 
Na wstępie posiedzenia przewodniczący pcśv,ię- 
cJl gorące słowa wspomnienia zmarłemu nestoro­
w i publicystów 1 autorów dramatycznych Zy­
gmuntowi Sarneckiemu, który również 1 na grun­
cie lwowskim tak wybitnie zaznaczył swoją dz?a 
łalnaść. Przez powstań:® uczcili obeoni pamięć 
■tyle zasłużonego pisarza. Ze spraw bieżących za­
jęto się sprawą fundacyi im. Aleksandra ii Bożeny 
Milśkidh, dalej omówieniem szczegółów (Balu 
Prasy do którego przygotowania są już w  peł­
nym toku. Zackurfam Towarzystwa będ£>e, by 
tegoroczny BOI Prasy nie tylko dorównał 
balom z lat porzednich, utrzymał ich świetną tra- 
dycyę, ale je pod Wielu względami nawet .prze­
wyższył.

Śp. Józef Klimek. Z  groma uczciwego kuiptie- 
otwa lwowskiego ubył znowu człowiek zacny, 
noskaziteineigo charakteru, typ kończącego się 
już niemal zasłużonego mieszczaństwa kresowe­
go. Ną posterunku wieloletniej sumiennej 1 uczci­
wej pracy zmarł .cnegdiaj nagle w  6C rokiu żyda 
śp. Józef Klimek, •cMiubnic znany, zwłaszcza 
wśród starszej gemeraeyi, właściciel pracowni rę- 
kawicznliczej i obywatel m. Lwowa. Zmrarły osie­
rocił żonę Stanisławę, córkę FeFucyę, dtoktouandkę 
med., żonę dyrektor? Sp. Afcc. „Ryngraf1 Tadeu­
sza Hatadińskiego oraz dwóch synów. Cześć _ pa­
mięci zacnego człowieka i pożytecznego obywa­
tela.

Zakład wychowawczo - naukowy Dr. A. 
Karpówny został prze- ie^iony z ul. Wałowe' do 
lokalu przy ul. Krasickich 18a. 1576

—“O—*

K o n k u rs*
Sfamdawów, dnia 12 stycznia 1922.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławo­
wie ro pisuje konkurs na posadę tokarza kolejo­
wego kontraktowego z siedzibą w Ko^ycryńcaci*. 
Okręg t n sanitarny obejmuje przestrzeń Haayń- 
k wce, Kopyczyńce, Wasvlkowc® i Hus atyn t. j. 
km. 35 09 z ilością członków kasy chorych :2C .

Pobory miesięczne za cz> nności w tym : - 
kręgu wynoszą około 95 000 Mkp. zależnie od 
s osunków rodzinnych. Ubiegający się o tę posa­
dą wifren wykazeć się że :

1) jest obywatelem Państwa Polskiego,
2> że posiada prawo do praktyki lekarskie,
3) Curriculum vitae,
4) znajomość p łożnictwa,
5) zdolność rozpoznawania barw.
Podania ostemplowane na eży wnosc do

fut. Dyrekeyi najdalej do 31 stycznia.
4531 Prezes Dyrekeyi kolei państw.

K O N t J H i K A T .
IX. D EPAR TAM ENT M AGISTRATU.

We Lwowie, dnia 14 stycznia 1922.

s p r z e d a ż  r u a l T y .

Magistrat podaje do wiadomości, że miesz 
kańcy mogą nabywać naftę w odnośnych skło­
nach rejonowych po 4 litry na gospodarstwo • ©- 
zb wioną światła elektrycznego za ode ęciem 1 fi 
uponu karty naftowej mieszkaniowej, oraz po 4 
i ry na 3 kupon karty rękodzielniczej.

Cena ze litr nafiy wynosi 160 Mp. 4329



Nr. 6227 „GAZETA PORANNA" Str 7

Madiryt 15.— ; ma Rziyim 4.37; Srebro krajowe 
99.62; Srebro zagrań cant-. 66.25.

K R O N IK A  S D01T 0 W A .

E ^ O ^ O ^ S S T U i
2- G IE ID Y  N IEOFICYALNEJ PO PO ŁU D N .

■ Lwów, 14. slycz >i . 
Tendeneya chwie na. Wieczór n eznaczrta 

zwyżka kursów. O b r t  słaby.
Dolarv amerykańskie 2859—-2560, Jedynki 

i dwójki 275 i —2760, dolsry kann ’visk?s 2640 — 
2650, 1-ki I dwójki 2 5 5 )  — 2560, marki nie­
mieckie 16 10— 16 20 setki 15 4 0 — 13 50  d r o W  
15 u0— 1 5 1 0 , leje 2 1 8 0 - 2 2  00, drobna 21*00— 
21'20, cceskie koron7 4 8 —50 drabne 47'00. 
do 48*00, ausfryackie tysiączfcl 1200 — 1230, sctKi 
1i'0*00— 110'00, 50-koronówkl 50*00 -  60*00,
20-koronówki 20*00 — 21 00, 10-koron. 9*00 — 
10*00, 1 -ki i 2-Hi 0*70— 0*80 f.. nibia 5-settó 2*10 
2 '30  setki 3 *00— 6*00, 25-rublówki 1*80— 2 10, 
10 „tfbl. 1*50 — 1*76, reszta drabnyeh od 0 '9 J  —
1 30. dumskie tysiączki 35*00— 42*00, dum*kis 
250 rb. 20*00— 30*00, karbowańca 2 80— 3 07 
hrywn? 6 00— 8 50 franki frana 225—235, 
funty szterL 11800—r 12000, franki szwajcarski 
550— 600.

ieiioto: 20-kor.11500— 11600, 20.?rankówkl 
11000— 11/00. 20-markówki 11700— 1175), fur.ty 
Bzterlingi 11300 — 11350, 10»rublówki 14700— 
14S00, dola-y 2653— 2700.

Srebroi Korony austr. 190 — 195, floreny 470 
— 500, rubla 770 —  800 kopiejki 3 '30— 3*50, 
dolary amerykańskie 2550— 2603, połówki ' 
ćwiardd 2359— 2430, doiary kanad. 2200— 2250; 
drobne 2000— 2050, leja 150— 160.

*. KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 14. stycznfia.

(PAT.) Paijfery procentowe. Trans afccye: 
4 I pót proc Bsty .zasL zjemabSe aa 130 rb 287;
4 1 pól nroc. Es ty aast. zfemsjki& za 100 M!k. 74;
5 prqc, l is t y  zaist. m. W arszawy 293; Pożyczka 
praezoraoiSci? m. W arszawy 98.

Walmy. Transalkcye; Dolary Star. -Zjędkiocfc. 
2882.50; Flrariki fr anons. 223; Fu/mty stel. 12150; 
Matrk! ńsetmtec 16,25; Berfirf (czok?) 16; Gdańsk 
(czeki') 16; I ymdym (czeki!) 12250; -Rizym (czeki) 
238; Szwa "carya (cz-ellci) 575; Wteueń (czeki) 42.75.

Akcye. Tramisakcye: Bank dysikwmi. Wa/rsiz.
2525; Bank kredyt. w  Warszawie 2750; Banit za- 
ctTOCtai 13175; 'Bank zjednoczonych ziem polskich 
’y90; Warszawskie Tow. kopalń węgla 14850; Lffil- 
pop, Ranrch i Loeiwewste^n 2875; Rudzki ISka 1860 
Stauachewlće 3989, ■ BoricOwisSoil 1175; Bracia Jabł- 
kowrcy 1115; Żyrardów 52C90; Ostrowieckie Za­
kłady 4650; Polska Nafta 1825; Żegliuga polska 
1465.

Autor „Ksęg” Dźungl'46 
namiętnym autormbTsfą.

Rozmowa z R idyardem Kiplingiem.

W dłuższe rozmowie, którą misi Paul 
Lombard w Paryżu z Rudyadem Kiplin­
giem. autorem słynnej „ śsięgi Dżungli*, 
per szono między innemi i kwestye spor­
towe. Oto „sportowo część" tej rozmowy: 

Paryż, w styczniu.
—  Drawo! Jest p°n zatem i sportsmanem?
—  C iałem  i duszo!
—  Foótbsllistą, wioślarzem, lotnikiem? 
Ż/dnej odpewiedzi. Pytam zatem dalej:
—  M oże Butomobijistą?
Twarz autora , KimV* rozjaśnił» śmiech.
—  N tura nie, jestem auromobilistą od 

dwudziestu pięciu lat.
Słowo „automobi l i s twymawia  Kipling 

w sposćb jakiś specyalny nadając mu dżw ęk 
słowa wymawianego w modlitwie.

—  Mr. Kioling, jakiego rodzaju są wspom­
nienia i przygody, które ta . wielkie zamiłowan!e 
i  n m ętność do automobilu w Panu wzbu­
dź.ły?

—  Namiętność! Tak, odgadł pan. M oe  
auto poni sło m de tam na słoieczne Południe.

Przymknął oczy. Zdawai s ę o lądać raz 
jeszcze wszystkie widziani! cuda, które rze u- 
nęły sę  ongiś przed: jego oczyma: Tarascon,

DEW IZY BERLIŃSKIE.
Berlin, 14, stycznia. 

(P A T ) Dolary 179.20; belgijskie 1420.50; 
funty szterlingi 761; francuskie 1488.50: wio- 
skie 782; polskie b.35; czeskie 296; austr. \ 
stempl. 2.90; rumuńskie 14C.75; szwajcarskie 
3506.25; Amsterdam 6653.30; Buenos Aires 
60.85; Chrystyania 2822.15; Kopenhaga 363 1..35
—  Helsingfors 340.65; Sztokholm 4435.50; 
Włochy. 786.70; Londyn 761.70; N Jork 180.56
—  Paryż 1498.50; Szwaj,-arya 3511.45; liisz- 
pania 2697.30; Sofia 121.85.

DEW IZY ZURYCHSKIE.
' Zurych, 14. styca,’© 

(iPAT.) iPbcząltkotwe kursa ćrewite z 14 b. m. 
BeiAlri' 2 72; łMamdiya 189.75; Nbwy Jotrk 515; 
Landy® 21.76; f^airyi 42.05; Mediyoliau 22.45, Pra­
ga 8.40; Budapeszt 0.82; Zagrzeb 1.66; Wa/rssawa 
•0.17; Wiedeń 0.17; Austr. stempi. 0.09.

DEWIZA ZURYCtiiSKIE.
Zurych, 14. styicanJa. 

(P a T .) Kursa t&emm z  dnia 14. stycznia 1922. 
Szwajcarski Zakład Kredytowy, podał o grabinie 
12*45 raasilęptijąw wetowania 'końoowe* Berlin 2 85, 
Hołairtdya ' 189.75, Now y Joitk 515, Londyn 21.77, 
Pla/ryż 42.20, Medyolaw 22.67, Bruksela 40.40, Ko­
penhaga 103, Chrystyanila 8u75, Madryt 77, 
Bnenos A :ires 170, Praga 8.55 Budaneszt 0.82, Za­
grzeb 1.65, Warszawa 0.17, Wiedeń 0.17, Ausbr. 
stempi. 0.0O, Sz-tofchiołm 128.50.

d e w i z y  p a r y s k ie .
Paryż, 14. sfyoaińa. 

(PAT.) Zamkmfęjcite giełdly wekstowej z 14 hm. 
Weksle na ^'eJhdy 6.50; na Belgię 95.75; na Ru­
munię 10.50; na Amerykę 12.23; na Anglii 51.56 
i pół; na Hoilandyę 452.— ; na Włochy 533 7 ; na 
Szwasjcairyię 237.— ; na Hiszpanię 182.25.

DEW IZY LONDYŃSKIE.
Londyn, 14. stycznia. 

(PA T .) Gieidd wekslowa z 14 bm. Weksle na 
Beilgię 53.97 •? pór* na Szwajca-yę 21.77 1 oó f; na 
Holandiyę 11.47; w  Amerykę ^ 2.87, na Hiszpanię' 
28^3; na W łochy 97.— ; na Niemcy 797.50; ra 
Wiedeń 12000.

DEW IZY NOWOJORSKIE
Nowy Jork, 14. str-znia. 

PAT.) Weksle na Londyn kablem tranislorm. 
422.37; Weksle na Londyn 60-cio- dńtowe 419.75; 
na Paryż 8.19; na Berłin 0 53 i.pół; na Holamdyę 
36.84; na ;BeTgi!ę 7.86; na Szwajcarye 19.42; na

A les, Aigues-Mortes! Sr-rowadziłem g~> z obło­
ków, wymowlsjąc cicho słowo angielsl e, b dące 
w początkach wojny w modzie: „Rerrienbrarice'1
—  wspomnienie!

—  Tak, przyznaj?, śniłem i marzyłem 
zaw za o czemś szj kiem, szybklem, szybkiem. 
Było to w r. 1830. Rozoo ząLm  karyerę jako 
■"porfer dzień dko ,,San Francisco Trib ne“ . —  
Miałem wówczas !ct 24. Jedoa tylko wtedy była 
rosada do objęcia: sprawozdawcy z pogrzebów. 
Wskutek tego zajęcia nabawiłem się choroby 
nerwowej. Objęcia tego stanowiska po mnie od 
mówił> 20 d ienrikarzy... Muszę przyznać, ii 
nie miałem kompletni ochoty, sp'cyalizować 
się w pisywat iu obchodów pogrzebowych; Lecz 
trudno, musiałem zarabiać jakoś na życie. — 
Z w :ększą ochotą pis1 we’bym o walkach koru- 
tów, kióre b'tły - tak modne w owym czasie. Mu 
siałem jednak uledz konieczności i p-zez prze­
ciąg trzech tygodni zaopatrywałem swój dziennik 
w rozmaite art k ły „pompes-funóbres *, su- 
m5enoie i do ładnie, aż d > najdrobniejszych 
szczegółów. Jednak to zajęcie nie odpowiadało 
mi w zupełność1. Przemyśliwałem nad tern, w jaki 
sposób uprzyjemnić je snoie. I podcz-s gdy kr - 
czyłem po w .h za konduktem żałob ym, myś! 
rr.oie błądnły daleko, daleKo. Marzyłem wtedy 
o pięknym automobilu. Mówił mi jakiś głos we- 

nętrzny, że gdybym posiadał eu o —  byłbym 
uratowany. I przyszedł dzień, w którym musia­
łem uczestniczyć w Wyprawie policyjnej w roli 
reportera. Drogę odbyłem autem. O i  tej chu.il! 
nie rozłączałem się z tym środkiem lokomocyi.

— 0—
■ Lwów, 15. stycznik. 

Wpisy na irafoidifet^ Mubu spontoTwi^o „Zwig- 
zfcu Stii'ztótóidkiego“ przyjmuje feoreiiairz Mluibu ,oo* 
■dztónrEa od 6— 8 wreczcrem tokaihi Zrwfazky 
Strzieleclditego ptrzy utł. ZOełtctnej 7.

Drugi kurs jazdy na nartach traąaza we Dvrc 
w e  Kainpadkłe- T o^^ tizs^ iIiwio Nairciarzy od 18— 
22 bm. -'PtołdJcibrr-je iatk poiptrztedm nozipccztntiO się - f 
ten kurs wyficlaideim i ćv.Tjccient'aimii w  sató, totórę 
dają bardzo dbbne rcztuiftetty. Dla młoidzietży szkol- 
nej •naiAy do wypożyczeni:,?,, Sztczegóły i zigiaszę» 
n'ia w sklepie p. Bujaka, Kopetrraika 4, od godiz. 
18— 19. ,

Lwowskie Tow. Łyżwiarskie ptrzy ul. Peł< 
czyńsikiej 57 komnnkuje, że dziś urządza na tu* 
•!7je swym wspaniały festyn ze wspótuazUaJenr 
'konscetrbowej muzyki wojskowej. Komcent muzy/d 
wotjskotwe5 trwać będzie od 5*30 dto 8*30. BBżtszg 
szczegóły pódadzią afisze rozleipijffl r/ taibliicacJf 
L. T. Ł.

Z życia w ejskiego.

Lwów, 15. stycznia.
W  Soiłonce małej, powtot Lwów, tn? porwira* 

'Dającego przedwczoraj wieczcietm do aotmu 19* 
kitotego Jana Orz owiń skiiegó napadli Andrze| 
Szocn i Hryńko Ozerm. 'Podczas bójkli, jaka paw* 
stal? jeden z ra; astrjków peiinął Grzewtinskieg? 
b-ignieteim w, pferś. Ciężko ranionego Grzewińskifl1 
go w  stfcaiie barotoo groźnyim odlY-feziono do sznb 
ta'a lwowskiego. Powodom 'napadu są. .jKHrachtm* 
ki“ na tle mfłosnerr.

A  propos tego w/padiki, dodać nie zawaidz( 
że obecnie -mtodateż utiejska, szcLogólwite z pod* 
mtejskich gm';n,, wiszelkie spory .pomiilędzy sobą z? 
łatwda zapomucą broni, której nie oddaia mirns 
nakazu właidlzy. Są w  powiecie łwiowslfim gmhryr 
w  któiych wieczorem wyjisć nie rncźna z ohaty, 
jeśli nie chce się życia lub zdrowia srwpgo -aatr̂ * 
zSć na. ozrwank. W  gmiinach tych bowiem młodziej 
strzela do stiebię. jak za najlepszych czasów woj­
ny!

Byłem urat^w^ny.
Uśmiechnął się przy ostatnich słowach 

w sposób sebie właściwy. —  Ż den niuskuł nie 
drgnął w twarzy, jero o-rzy zapłonęły żywym 
ogniem. Ręką przesunął po czole, jakby pragnąo 
odświeżyć wspomnienia. Przesuwały aię przed 
jego oczyma widoki Azyi, Ameryki Północne], 
Nowej Finłandyi, Wysp Suntajskich, cuda lasów 
dziewiczych, wizye tabunów pędzących dziko 
rwierzet. O wszystkiem opowiadał w spoaćb tak 
barwny, i i  słu hający źdawał się również prze­
żywać wszystkie przejęcia.

W zystko, o czem mi nastęnnie Kipling 
orew/ada1, nosiło pię no prawdziwie poetyckie. 
R z był prorokiem angielskiego impeTyal'?mu,' 
następnie reporterem, Który pośro ku pu-tyni,’ 
w czasie bitwy, wśród lataj cych wokoło urzu 
jeno kul, jednym s okiem  prz r uca się z grzbietu 
” ie błą a m  zba > czy automobil. Niekiedy zaś 
był głęD >kim moralistą.

Jako reprezentanta narodu angielskiego, 
zagadnąłem g o : '

—  B .ło  niewątpliwie życzeniem Pana, by 
naród jego zawład ął światem? Widzi pan ao 
kęd prowacii indywidualizm.

—  J st to ń  uką ogólnego postępu śwłala: 
każay osobni^ danej ne , dowości f.ow n;en dą-
yć do tego, by jego kraj stał na pjerwszem 

miejscu.
—  Czy nie znajduje pan —  dorzuciłem —  

iż cały świat po wojnie uległ kompletnej zmia­
nie i że kon eczne będzie vvpr"wadzeni : nowy.h 
ustaw i praw dia tych g:up przemysłowych, któ-
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fcy.cn zadaniem będzie przyprowadzenie go do 
równowagi ?

—  P rze  1 wojną dzielono ludzi na dwie 
klasy na t. zw. warstwę górną (śm ietankę) i 
doi ą. Dzisiaj po v ni ?n starać się łażdy, by do- 
m ać się w owe sfery górne. Rozpowszechnienie 
i  popularyzowanie automobilu w coraz .-zerszych 
warstwach towarzyskich, świadczy o tern, że 
ihuil we jest, osiąg ię  e w różnych dziedzinaih 
Życia przem ysłowego corcz wyższych sto ni kul­
tury. W yntiazcy i pionierzy r^ch automobilo­
wego, którzy do om ogli do jego rozwoju tworzą 
dzisiaj grupi.1 wvbraną. Specyjlizacya  posunię‘ a 
Jo os fatnich granic stoi na przeszkodzie kształ- 
Jtowan u się g up podobnych. Uczeni książkowi 
są stąd wykluczeni, oni, którzy tę dziedzinę uwa- 
łali za 'w o j wl sność...

P r sił mnie pen przedtem o fform ułowr n. e 
zasad tych grup. Jeden z angielsk ch inż.nisrów , 
starał się odnaleźć je  w sw ich książkach. Je­
dno powiedzenie, zn a la zem  późnej w y jisa ren a  
murach jego fabryki i w  lo  alach biurowych. —  
B .zm i on :

„Je eli jesteś w stanie jedną minutę 
wypełnić pracą do tego stopnia, że ci tych 
69 sekund, k.óre upłynęły, nie ża l, wówczas 
cała ziemia, ze wszystk.em co się na n ie j 
znajduje, jest twoją".

Fuia*- arcl K, k* ifcyp nt 3-..WOA .ickl z pr< ty ą =ą 
dową p szukuje p-sady ko cypients. Zjjłoszer. a a 
Administr. .Gaz. Por.“ pod „Doktor praw*. 1547

M IE S Z K A N O , L © K A L E , SK LEPY

LOKALE
na m  a g a ż y n y  lub w a r s t a t T * . zaraz do 
wynajęcia. W iad om ść : B u-o Techniczne, Lwów, 

ul K  perni a 15 a. 4527

A e a g w i f a

Zgub ił się w fczur trzyletni. Kto go przypr wad?i >-a 
u!. Zieloną 34. i. piętro. otrzyma wysoką nagroaę. 1587

Ot&zya d a  młodzieży Idoros!ych!
T O M  P O E Z Y I

U D A M A  M IC K IE W IC Z A
zawierający Grażyną, Konrada Wallenroda, Ba lai y i ro ■ 
manae. Sonaty, Ody i pieśń,, objet śe 230 stronie, n 
znakomitym satynowanym p pir-ze wysyła opiatnie za 
poprzedniem nadesłaniem Mkp, 50 przekazem pocztowym

Księgarnia araSykwsrska

M . W f i U ł f i  w  flfae.piyślu
Odsprzedawcr.m odow iedn i rai at. 4432

|7

Hurtownia
» •

i I

JAN TYSZLEW1CZ
Kraków, ul. Michałowskiego 1. 2.
dosta rcza  w  ładu n kach  c a łow agon ow ych :

węg el górnośląs i i krajowy, 
ma e yały budowlane, 4530
żelazo, odlewy, stal, blachę, rury, 
maszyny i narzed ia rolnicze i przemysłowe, 
drzewo okrągłe i tarte, miękkie i twarJe.

Oskrzesińce
majątek erekcjonalny rzym. kat. prob stwa w Ko­
łom yi zar^z do wydzierżawienia. W iadom ości 

bliższe na pl banii w Kołomyi. 1578

R E K L A M A
M ligi teii i n k

Nakładem rolki akcyjnej wydawniczsj".
Drukiem apdłki drak. fcPrasa** uL Lokom 4
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